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Z książek.

Prawda o Konstytucji 3-go maja
Pomimo szum nych obchodów  dla upam iętnienia histo

rycznej daty K onstytucji z roku 1701, mało kto zdaje sobie 
sprawę z jej istotnego znaczenia i treści. Można naw et pod
kreślić, że ow e patrjotyczne obchody przyczyniają się raczej 
do zaciem nienia prawdy historycznej, bo dość często w y zy 
skuje się je dla celów  politycznych i klerykalnych. W łaści
w ie w  dniu trzecim maja, rok rocznie, w bija się w  głow y  
obyw ateli frazesy o solidarności narodowej, o bohaterstwie 
narodowem, o tradycji narodowej, słowem , legendy, zaciem 
niające św iadom ość ludzi pracy, usiłujące przytępić ostrze 
antagonizmów społecznych. D zień  3-ci maja, ze w zględu na 
okoliczności kalendarzowe, usiłuje ryw alizow ać z dniem 1-ym  
maja, dzięki czem u jeszcze jaskrawiej w ystępuje k lasow e obli
cze „ogólno-narodowego" święta.

Czem  była istotnie owa osław iona Konstytucja 3-go ma
ja? Co dała i jakim  warstwom  społecznym ? C zy  zasługuje
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n a  w dzięczną  p am ięć  n ie ty lko  bu rżuazji, ale tak że  lu d u  p ra 
cującego? N a te  p y tan ia  da je  nam  odpow iedź h isto rja .

W drugiej po łow ie 18 w iek u  Polska, o saczona ze w szech  
stron p rzez  trzy  potęg i m ilitarno-zaborcze , coraz w yraźn ie j, 
coraz szybcie j ch y liła  się do u p ad k u  państw ow ego. P o lsk a  
stała  n ierządem , m aw iano , i rzeczyw iście  n ierząd  b y ł g łów ną 
p rzy czy n ą  sm utnego stanu  rzeczy . Je j u s tró j p o lity czn y  p rz e 
ży ł się, zniw eczą!, sk azy w a ł k ra j n a  bezsilność w obec chci
w ych  łu p u  sąsiadów . D zia ło  się to  za p an o w an ia  S tan is ław a  
A ugusta Poniatow skiego, k tó ry  o b ran y  został k ró lem  n a  żąd a 
nie K a ta rzy n y  II.

„K ról S tan isław  A ugust P on ia tow sk i b y ł ty p o w y m  p rz ed 
staw icie lem  ary s to k rac ji po lsk iej. P ełen  n a jlep szy ch  chęci i 
zam iarów , o p iekun  nauk i, zw o lenn ik  u p rzem y sło w ien ia  k ra ju , 
b io rący  w  tem  p rzed sięw zięc iu  n a jczy n n ie jszy  udział, b y ł 
z drugiej s trony  sy b ary tą , n ienasyconym  użycia , żąd n y m  b lask ó w  
zew nętrznych , u trac juszem . D ługi jego  osobiste w z ras ta ły  s ta 
le, uza leżn ia ły  go w ew n ątrz  i zew n ąrz  k ra ju  od b an k ieró w , 
o słab ia ły  i ta k  nie energ iczną n a tu rę  jego. C h w ie jn y  i słaby , p o 
n iżał się do  tego, że b ra ł pensję  od Rosji: sta ł się je j n a j
w iększym  żołdakiem . B rak  w ia ry  społecznej, w ielk i giest, a  
m ała  dusza, oto najisto tn ie jsze  ry sy  tego um ysłow o  zdolnego 
a m oraln ie  upad łego  człow ieka. W obec p rzy w iązan ia  sz lach ty  
do trad y c ji k ró lew sk ie j s taw a ł się on  groźną siłą w  życiu  p u - 
b licznem , tem  groźniejszą, że  zaw sze n ieob licza lną . N ie w ia 
dom o nigdy  było , czy  p rzew aży  w k ró lu  k o n serw aty sta , czy  
p a trjo ta , na jem n ik  carow ej, czy  w y zn aw ca  W oltera" 1).

S z lach ta  w  P olsce b y ła  w a rs tw ą  liczną, d aleko  liczn ie j
szą, niż w  innych  k ra jach ; rząd ziła  w  n ie j w y łączn ie  i n iepodzie ln ie , 
u c isk a jąc  i w y zy sk u jąc  inne w a rs tw y  spo łeczeństw a, szczegól
n ie— chłopów . C h łop i sw oją p ra cą  p ań szczy źn ian ą  ży w ić  m u
sieli m nóstw o darm ozjadów  szlacheck ich , k tó ry ch  p o trze b y  
zb y tk o w e  ro sły  coraz b ardzie j.

P ań szczy zn a  b y ła  n o rm aln y m  stan em  rzeczy  w szędzie, 
b y ła  g łów ną p o d staw ą  gospodark i rolnej. Im  b ard zie j w z ras ta ł 
w yw óz zboża zagranicę, tem  w ięk sza  b y ła  darm o w a ro b o c iz
n a  ch łopska. O b sza rn ik  chcia ł za ła tw iać  w szy stk o  p rzy  p o 
m ocy  te j p rzy m u so w ej p racy , s tąd  w sze lka  w olna p raca  m ia
ła  zb y t m ałą  w artość. A żeby  m óc za rob ić  ty le , ile k osztu je  
d an y  tow ar, trzeb a  by ło  ch ło p u  p racow ać: n a  k o rzec ży ta  — 
24 dni, na korzec  p szen icy  — 32 dni, na  korzec grochu — 24 
d n i i t. d. W tak ich  w a ru n k ach  m usiał żyć  nasz  chłop. N ic 
dziw nego, że b y ł on, jak o  p o d d an y  szlacheck i, ap a ty czn y m , 
len iw ym , sk ło n n y m  do p ijaństw a, b ru d n y m , że dom  jego  n a 
zyw ano  „dom em  zarazy". I dlatego w łaśn ie  w łościaństw o  p o l
skie, uciem iężone Ppogrążone w  bierności p ań szczy źn ian ej, zgo
ła  obo ję tne  by ło  n a  losy  k ra ju , n ie stanow iło  siły  politycznej*

J) M. Handelsman. Konstytucja trzeciego 'maja [r. 1791. j Warszawa 
1907. Str. 13.
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k tó rab y  w zię ła  n a  sieb ie  in ic ja ty w ę jego  w yzw olenia.
C o się ty czy  m ieszczaństw a, to ono by ło  zb y t n ieliczne 

i za razem  niejednolite, ażeb y  stanow ić p o w ażn ie jszą  p rzec iw 
w agę d la  rząd ó w  szlacheckich . Z ty ch  w szy stk ich  p rzy czy n  
rz ą d y  sz lach eck ie  w  Polsce w y b u ja ły  daleko  siln iej i b ez
w zględniej, niż w  innych  k ra jach . S zlach ta  ted y  ponosiła  w y 
łączn ą  odpow iedzia lność  za  losy  Polski.— K o rzy sta jąc  z o lb rzy 
m ich p rzyw ile jów , p ogrąży ła  się w  zasto ju  i zab ag n ia ła  coraz 
b ard z ie j ży c ie  pub liczne . Z ry ce rs tw a  sta ła  się ziem iaństw em , 
chciw em  ży c ia  i użycia , a coraz m n ie j zdo lnem  do obrony  
k ra ju  od w roga. Jej w olność, oczyw iście , s ta ła  się— sw aw olą. 
S k u tk iem  tego w y n ik  b y ł taki: słabość w ład zy  w ykonaw cze j, 
p rzen iesien ie  p u n k tu  ciężkości do  sejm ików , to  je s t  do  zgrom a
dzeń  szlacheck ich  w  poszczegó lnych  d z ie ln icach  Polski, gdzie 
m ało  liczono się z ogólnem i in te re sam i k ra ju , gdzie p an o w ały  
ty lk o  in trygi, k łó tn ie , w ich rzen ia  z lad a  pow odu , szczególnie 
z okazji w y b o ru  kró la. R osja, k o rz y s ta ją c  ze słabości p ań stw a  
polskiego, w trąca ła  się do w szy stk ich  naszych  sp raw  i gospo
darow ała , jak  u  siebie w  dom u.

Aż p rzy szed ł cios ciężk i i s tan o w czy  — p ie rw szy  rozb ió r 
P o lsk i w  r. 1772. T a  k lę sk a  p o ru szy ła  w szy stk ie  lepsze, sz la
chetn ie jsze ży w io ły  i zm usiła  do zastan o w ien ia  się nad  sp o 
sobem  n ap ra w y  R zeczypospo lite j. M yśl, że b ez  te j n ap raw y  
p ań stw o  po lsk ie  n ie d a  się u trzy m ać , coraz w ięcej zy sk iw a ła  
zw olenn ików . Za reform ą b y ła  ca ła  ów czesna in teligencja i 
d ro b n a  sz lach ta , k tó ra  p rag n ęła  k res po łożyć an a rch ji m agna- 
terji. D o  ty ch  żyw iołów  sz lacheck ich  p rzy łączy ło  się bogate 
m ieszczaństw o, k tó re  życzliw ie  p o p iera ło  sz lach tę  postępow ą.

O b ra d u jący  p odów czas w  sto licy  sejm  cztero letn i, zw a
n y  w ielk im , a  ra cze j m ałe grono posłów  postępow ych , p rag 
n ąc y ch  reform , w y zy sk u jąc  okolicznościow e zd ek o m p le to w a
nie izb y  poselsk iej, uchw aliło  w  dn iu  3 m a ja  1791 r. now ą 
K onsty tucję , k tó ra  o trzy m a ła  n azw ę U staw y  rząd o w ej 3 i 5 
m aja  r. 1791. A p a r tja  a ry s to k ra ty czn a , zask o czo n a  tym  „za
m achem  s tan u “ , p ro testo w a ła  gw ałtow nie.

N ow a k o n s ty tu c ja  sk ład a ła  się z jed en a s tu  artyku łów . 
P ie rw szy  d o ty czy  religji, trz y  n as tęp n e  o k reśla ją  stanow isko  
p raw n e  szlach ty , m ieszczań stw a i chłopów ; re sz ta  o p isu je  w ła 
d ze  rządow e: p raw o d aw czą , w y k o n aw czą  i sądow ą.

K onsty tucja , d ążąc  do u trzy m an ia  ład u  i p o rząd k u  w  u- 
s tro ju  p ań stw o w y m , u su w ając  sw aw olę  sz lachecką , isto tn ie 
w y m ierzo n a  b y ła  p rzec iw  m agnatom  po lsk im . Ale p ań stw o  
m iało pozostać  o rgan izacją  naw sk ro ś  sz lachecką , jego  ch a rak 
te r  stan o w o -k ato lick i m iał b y ć  w pełn i zachow any .

C hłopów  pozostaw iono  w d aw n y m  stan ie  p oddańczo- 
p ań szczy zn ian y m ; m ieli oni b y ć  b ierną , n iew o ln iczą  m asą. Je
d y n ą  rzeczą, k tó rą  zrobiono d la  ch łopów , by ło  to, że, o ile 
o bszarn ik  dobrow oln ie zaw arł z ch łopam i um ow ę co do  czy n 
szów , roboc izny  i t. p., to p raw o  stało  n a  s traż y  tej um ow y. 
Innem i słow y, w ład za  p ań s tw o w a zo b o w iąza ła  się ty lk o  do
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p o p ie ran ia  tego, co obszarn icy  dobrow oln ie d la sw oich p o d 
d an y c h  u czyn ią . N ie by ło  to  w ięc  żadną  refo rm ą społeczną, 
nie oznaczało  żad n e j zm iany  w  ogólnem  po łożen iu  chłopów . 
T u  w łaśn ie  na jw yraźn ie j, n a jja sk raw ie j u w y d a tn ił się g rubo
sk ó rn y  egoizm  szlachty . D o b itn ie  stw ierdzona  zo s ta ła  p raw d a , 
k tó rą  h isto rja  n a  k ażd y m  k ro k u  w ykazu je , że k lasa  u p rz y 
w ile jo w an a  nigdy z w łasn e j in ic ja ty w y  i w oli nie w y rzek a  
się sw oich p raw  i p rzyw ile jów .

L ep ie j pow iodło  się m ieszczaństw u , ale bogatem u. K on
s ty tu c ja  n ad a ła  m iastom  sam orząd, upow ażn iła  m ieszczan  do 
n ab y w an ia  ziem i i do za jm o w an ia  urzędów . Jeżeli szlach ta 
zrob iła  pew n e u stęp stw a m ieszczaństw u, to  n a leży  tłu m aczy ć  
to  tem , że nie zachodziła  tu ta j po w ażn ie jsza  sp rzeczność in 
teresów . S zlach ta  p o trzeb o w ała  p ien ięd zy  m ieszczańsk ich  i w  
o w y ch  czasach  zrozum iała  już, że k ra jo w i p o trzeb n y  je s t  roz
w ój p rzem ysłu , że bez p rzem y słu  nie rozw inie się należycie  
ro ln ictw o. A le m ieszczaństw o  ju ż  p rzed tem , w zoru jąc  się  na 
p rzy k ład z ie  F ranc ji, gdzie w  ty m  czasie (w r. 1789) w y b u ch ła  
w ie lk a  rew olucja , n io sąca  w olność i w ładzę m ieszczaństw u  
francusk iem u , zażądało  p raw  d la  m iast, o czem  św iadczy ła  
p o w ażn a  jego  m an ifestacja  w  p o stac i z jazd u  w  W arszaw ie  
269-ciu  p rzed staw ic ie li m iast w  lis to p ad zie  1789 r.

K o n sty tu c ja  3-go m aja  nie w pro w ad ziła  zasadn iczej zm ia
n y  do u stro ju  społecznego, n ie u su n ęła  bow iem  u s tro ju  s tan o 
wego. W ładza m iała  i n ad a l p o zo staw ać  w y łączn ie  w  rękach  
sz lach ty , zasilan e j n ieco p rzez  bogate m ieszczaństw o. Było to  
b ard zo  d a lek ie  od d em okracji. C o w ięcej, k o n s ty tu c ja  n ie ty l
ko, że nie d a ła  p raw  p o lity czn y ch  szerokim  m asom  w łościań- 
s tw a i n iezam ożnego m ieszczaństw a, a le  o d eb ra ła  je  sz lachcie  
ubogiej. W  tem  zna lazły  w y raz  in te re sy  sz lach ty  średn io  za 
m ożnej, k tó ra  w  ten  sposób  osłabić chc ia ła  w p ły w  m agnatów , 
k u p u jący c h  głosy n a  se jm ikach  i w e rb u jący ch  sobie s tronn i
ków . I tak  m ieszczan in  b iedny , robo tn ik , rzem ieśln ik , p rz ek u 
p ień  o trzy m ał ty lk o  p raw o  n ie ty k a ln o śc i osobistej i op iekę

Eraw a, bez p raw  po litycznych . C h łop  nie dom agał się d la  sie- 
ie p raw , to  też  m u ich nie dano.

P od  w zględem  relig ijnym , k o n s ty tu c ja  rów nież nie w pro- 
d z iła  zm ian y  gruntow nej, n ie w y sz ła  poza  u zn an ie  to lerancji, 
n ie  d a ła  ró w n o u p raw n ien ia  religijnego. O w szem , uzn a jąc  re- 
lig ję k a to lick ą  za  p an u jącą , surow o zak aza ła  p rzech o d zen ia  
z  k a to licy zm u  n a  inne w yznan ia . P on iew aż o lb rzym ia  w ięk 
szość sz lach ty  b y ła  k a to lick ą , w ięc zapew niono  p ierw szeństw o  
re lig ji kato lick iej.

K o n sty tu c ja  m ajo w afzn io sła  jw olną e lekcję  2), u stanow iła

a) W. dawnej Polsce króla obierała /każdorazowo 'szlachta ua spe- 
cjalnych sejmach. Kroi był zatem tylko dożywotnim elektem szlacheckim, 
a nie dziedzicznym monarchą.
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d zied z iczn y  tron, zniosła liberum  v e to 3). Ale m agnaci, j a k  
S zczęsny  P o tock i i S ew eryn  R zew usk i, n iezadow olen i z z a 
p ro w ad zen ia  dziedziczności tro n u  i k o n sty tu c ji 3-go m aja , 
u d a li się do  P etersbu rga z p ro śb ą  o pom oc w obalen iu  k o n sty tu 
cji. Spisali tam  ak t konfederacji generalnej w olnej ko ronne j, 
zaw iązan e j jak o b y  p rzez  naród  po lsk i w  m iasteczk u  T argow i
cy, i b łagali K a ta rzy n ę  II o poparcie  w  p rzy w ró cen iu  w o lno
ści szlacheck ie j. R ząd  ro sy jsk i o p racow ał p lan  w targn ięcia  
w o jsk  carsk ich  do P olsk i i p rzygo tow ał d ek la rac ję  z w y k ła 
dem  pow odów  tego czynu.

W d ek la rac ji z dn ia  18 m a ja  1792 r. zazn acza  carow a, 
że sejm  k o n s ty tu cy jn y  obraził ją , jak o  g w aran tk ę  i ja k o  m o- 
n arch in ię  sąsiedniego p ań stw a . O głasza dzia ła lność  sejm u za 
n ielegalną i w sk azu je  szlachcie na  to, że k o n sty tu c ja  je s t  z a 
m achem  n a  w olność, je s t środk iem  w p ro w ad zen ia  m onarch ji 
n ieograniczonej.

D n ia  19 m aja  1792 r. w stąp iły  w  gran ice P o lsk i p ie rw 
sze odd zia ły  rosy jsk ie . Z aczynała się o sta teczn a  w a lk a  z w ro 
giem , w a lk a , w  k tó re j P o lsk a  m iała  upaść . „N ied em o k ra ty cz- 
ność k o n s ty tu c ji trzeciego m aja  — ja k  słusznie zazn acza  
w y b itn y  h is to ry k  p o lsk i M. H an d elm an  w  sw ej książce — 
zem ściła  się fataln ie . T rzeb a  by ło  stw orzyć silną arm ję, 
w a lk ę  u czy n ić  m asow ą, cóż k ied y  m asy  n ie stało. Nie w y 
zw olono ch ło p a  w  r. 1791. nie uczyn iono  zeń  o byw ate la , nie 
d an o  m u o jczyzny . R ezu la t w ojny  b y ł d la  ch łopów  rzeczą  
obojętną. P ołow iczne usiłow anie u o b y w ate ln ien ia  chłopów , d o 
k o n an e  w  ob liczu  w roga pod  P ołańcem , p rzyszło  zapóźno. 
P o lska u p ad ła ."

W idzim y w ięc, że k o n sty tu c ja  3-go m a ja  b y ła  u ch w alo 
na, ale p o zo sta ła  na  p ap ie rze  m artw ą  literą.

N ie m am y  w ięc żadnego pow odu do uczestn iczen ia  w  św ię
tow an iu  k o n sty tu c ji trzeciego m aja.

Franciszek Wiślany

3) Od potowy XVII wieku powstało w Polsce prawo zwyczajowe, 
że wszystkie uchwały sejmowe zapadać muszą jednogłośnie; każdy szlach
cic, przeciwny uchwale, miał prawo krzyknąć „veto” („nie pozwalam'’), by 
uchwałę unieważnić.

Wychowanie religijne w szkole 
^powszechnej

(dokończenie)P

S zerzy m y  w  szkole w iarę  w cuda, nic też dziw nego, że 
n a  w si w ciąż k w itn ą  różne zabobony  i inne cudow ne rzeczy. 
D zieci w iejsk ie  do szko ły  p rzynoszą  w iadom ości o tem , że 
żab a  w nocy  doi k row y , że „o m ętra“ ła ta  i św ieci po  polach,
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a  n iedaw no  p rzy n io sły  zna lezioną chustkę. W chustce  te j 
zn a jd o w ały  się d w a ręczn ik i, koszula, jak ie ś  sznurk i sp lą tan e  
i zw in ięty , p iękn ie  w y h o d o w an y  „k o łtu n 41. In n y m  znów  ra 
zem  zn a laz ły  n a  d rodze zak rw aw io n ą  chustkę, w  czarodz ie j
ski (zm yśny) sposób zw iązaną na  4 rogi, a w  chustce tej 
by ło  15 gr., też d la  jak ichś ta jem n iczy ch  celów  k rw ią  w y 
sm arow anych . D zieci, nie p y ta jąc  nikogo, pob ieg ły  zaraz  z 
tem i 15-m a groszam i po cuk ierk i, no i zaczaro w an e p ien ią 
dze w  św ia t pow ędrow ały ; m oże razem  z g roszakam i czary  
p rz e jd ą  do  kogo i k toś in n y  zachoruje? Potem , nie m y jąc  rąk , 
dzieci o b liza ły  cu k ie rk i i po sz ły  do szkoły. W szkole słuchały
0 cudach  w  du ch u  relig ijnym , pom iesza ły  w iejsk ie  zabobony  
z kościelnem i, a u m y sł ich  „w zm ocnił się“ w  w ierze i dos
konałości chrześc ijańsk ie j.

N iech się pobożni panow ie cieszą, że p ro g ram y  szkolne 
św ietn ie sk u tk u ją  i o św iata  rozw ija  się na  wsi. A że zab o 
b o n y  są na wsi, to n ic  szkodliw ego — n au czy cie ls tw o  je s t od 
tego, a b y  w y jaśn ia ło  „m alu czk im 11, w  k tó re  z a b o n y ^ trze b a  
w ierzyć, a k tó re  od rzu cać .§ f

N a jak iem ś zeb ran iu  ośw iatow em  m achn ie  się „p o g ad an 
k ę 11 w  d u ch u  re lig ijnym  (kon ieczny  w arunek) i ludzie  zaraz  
p rzes tan ą  w ierzy ć  w  „k o łtu n a11, a  za to  silniej uw ierzą  w  o- 
p ła tek . Jak  ośw iata, to ośw iata . Tu, pan ie  tego, nie w  jkij 
dm uchał, tu  się now ą Polskę tw o rzy  i n iesie  się o św iaty  k a 
ganiec. T estam en t ju ż  je s t n ap isan y  i to nie jed en , a dużo 
tes tam en tó w  — ty lk o  realizow ać je  n a leży  i to  kon ieczn ie w 
d u ch u  narodow o-re lig ijnym , bo inaczej... fora ze dw ora. To 
też o p o w iad am y  dzieciom  „ c u d eń k a11 w edług  starego zw y 
cza ju  i zd a je  nam  się, że życie  w ciąż  jest jednakow e, a ty m 
czasem  naw et dzieci szkolne k p ią  z n aszy ch  h is to ry jek  re li
g ijnych  i tra k tu ją  je  n ieraz jak o  zw y k łe  anegdotk i.

N p. w kl. IV szko ły  p ow szechnej uczeń  streszcza  czy- 
tan k ę  o Jonaszu , k tórego  ry b a  po łknęła, a po tem  n a  brzeg  
w yrzuciła . D zieci za s tan aw ia ją  się, w  jak i sposób po trafił on 
ta k  długo ży ć  w  b rzu ch u  ry b y , k ry ty k u ją  g łupo tę Jonasza, że 
nie nosił on  ze sobą nożyka , k tó ry m  m ógłby  ro zp ła tać  ry b ę
1 w cześn iej w y d o stać  się z ta k  n iew ygodnego m ieszkan ia , w re 
szcie zastan aw ia ją  się n ad  tem , k tó ręd y  Jonasz z ry b y  w y 
szedł. N astęp u je  dyskusja .

— K tó rędy  w lazł, tę d y  w y laz ł — d ecy d u je  je d e n  z u- 
czniów .

— A nie — sp rzecza  się drugi — bo ry b a  nosiła go trzy  
dni, a po tem  się okociła.

K lasa w y b u ch a  śm iechem . P rze ry w am  ich  rad o sn y  n a 
stró j i m ów ię surow o, że tu  się s ta ł cud, w ięc m y  n ie m oże
m y  ro z trząsać  tego zw y k ły m  rozum em  i m am y  obow iązek  
w ie rzy ć  w  to bezw zględnie, bo  ta k  n ak azu je  p ism o św ięte  i 
kośció ł rzym sko-kato lick i.
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— A czy  pan i w idzia ła  k ied y  cud? —  p y ta  je d e n  z u- 
czniów .

— Ja nie w idziałam , ale b y li tacy , k tó rzy  w idzieli — o d 
p o w iad am  w  d u ch u  re lig ijnym .

— Jak  p an i n ie w idzia ła , to dlaczego p an i u czy  o cu 
dach?  — p o u cza  m nie 12-letni sm arkacz.

— D latego, że ta k  trzeb a , ja k  będziesz  starszy , to  zro
zum iesz — odpow iadam  n a  odczepne.

— C u d a  zaw sze są gdzieś daleko , a  n ig d y  u  nas — iro 
n izu je  m alec.

— T o jed ź  do A m eryk i, a m oże zobaczysz cu d  — o d 
p ow iadam , s ta ra jąc  się n ie trac ić  p an o w an ia  n ad  sobą i p o 
lecam  n astęp n em u  d z ieck u  czy tać  d a lszy  ciąg h is to ry jk i o Jo
naszu . Pocieszam  się, że chociaż dziec i n ie w ierzą  w cud 
Jo n aszo w y , to p rzy n a jm n ie j n a  lek c jach  religji n au czą  się le 
p ie j  czy tać  — dobre  i to  n a  dzisiejsze czasy.

N a innej znów  lekcji religji w  V-ej kl., gd y  b y ła  m ow a
0 pap ieżu , sy m p a ty cz n y  u czn iaczek  ośw iadczy ł, że p ap ież  m a 
aż 16 dzieci. N ie w d a jąc  się w  żadne  d y sk u sje  i p rzek o n y 
w ania, zab ron iłam  dzieciom  w  szkole rozm aw iać  o tak ich  
rzeczach , ob ieca łam  d ać  „n ied o sta teczn ą11 ocenę z re lig ji i 
dzieci te raz  s ta ra ją  się o d p o w iad ać  pobożn ie  i obłudnie. T ak  
w ięc  lek c je  religji zam iast um ora ln iać  m łodzież, s ta ją  się źró
d łem  ob łudy , bo dzieci w o b ec  do rosłych  nie w y jaw ia ją  sw o
ich  w ątp liw o ści na  tle  relig ijnem , za to  m ięd zy  sobą p ro w a
dzą  rozm ow y n a  ten  tem at.

U czym y w  szko le m oralności k a to lick ie j, a rezu lta tem  
tego je s t b ra k  w szelk ie j m oralności, bo  k a to lick a  m oralność 
n ie w y sta rcza  ju ż  dzisiejszej m łodzieży  i służy  najw yżej do 
celów  o p o rtun istycznych . N ie w idziałam  jeszcze  tak iego  w y 
p ad k u , żeb y  k tó reś z dzieci szko lnych  p rzesta ło  źle czy n ić  
dlatego, że bóg zab ran ia  i ty lk o  k toś b ard zo  n a iw n y  m ów i do 
d z iec k a  w  ten  sposób: N ie o b ryw aj, dziecinko , n óżek  m u sz
kom , bo bozia  się gniew a. Jeśli dziecko  posłucha i p rz es ta 
n ie  m ęczy ć  m uchy , to  czy n i tak  dlatego, że żąd a  tego w y 
chow aw ca, a bozia m og łaby  sto ra zy  p ro sić  i n icb y  to  nie 
pom ogło. T a k  sam o w  im ien iu  boga w y ch o w aw ca m oże żą 
d ać  od dz ieck a  z ły ch  u czy n k ó w  i dziecko  je  rów nież w ykona. 
T ak  w  p ierw szym , ja k  i w  drugim  w y p a d k u  dziecko  działa  
p od  w p ły w em  ludzi, a bozia  je s t to  ty lk o  ofiarą, n ad u ży w an ą  
d la  celów  osobistych.

W eźm y, n ap rzy k ład , ta k i w y p a d ek  z ży c ia  szkolnego. Bije 
się dw óch chłopców : S tasiek  i B ronek i ca ła  k la sa  je s t  tem  
za in teresow ana. N atura ln ie , k aż d y  z b ijących  się m a sw oich 
stronników . N astępu je  po tem  d y sk u sja  n a  tem at b ó jk i i dzieci 
k o le jno  w ygłaszają  sw oje opinje. C z y  dobrze  je s t  b ić się? 
D zieci d a ją  różne odpow iedzi: Źle, bo  k rew  idzie  z nosa
1 m ożna podrzeć  ubran ie . 2. Źle, bo  n iew iadom o, k to  w ygra.
3. Źle, bo  za to  starsi k rzy czą . 4. Ale w esoło  jest b ić i 
n ik t po tem  nie zaczepia . 5. Jak  k to  zacznie, to  m usow o m u
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oddać, żeby  sobie nie pom yślał, że się go k to  boi. 6. Bić 
się jes t źle, ale w esoło jest p rzy g ląd ać  się biciu. 7. ja k  się 
n ie bić, to  się p rzy k rzy . 8. Źle jest b ić  się, bo to grzech. 
T ak  w ięc k lasa  podzielona jes t na  stronn ików  i p rzeciw n ików  
w alki. O sta teczn ie  w iększa część dziec i teo re ty czn ie  p o tęp ia  
bó jk i, bo  m ożna n iech cący  zab ić  kogo albo  skaleczyć. Skoro  
b ó jk i są po tęp ione, to  ci, k tó rzy  je  rozpoczynają , pow inn i b y ć  
u k a ran i — tego dom agają się dzieci.

K to w  ty m  w y p a d k u  zaw inili' N a jlep ie j w iedzą to sa 
m e dzieci. Z aczął S tasiek , bo  on zaw sze zaczy n a  n ie sp ra 
w iedliw ie. A rgum entów  i p re ten sy j p rzeciw ko  S taśkow i rośnie 
ca ła  góra. A ty m czasem  w in o w ajca  m ilczy  i m a ochotę rz u 
cić się z p ięściam i n a  ca łą  grom adę, ale w ie, że n ie  d a  rady , 
w ięc  szuka  odpow iedniego  argum entu , k tó ry b y  m u pozw olił 
zapanow ać n ad  rów ieśn ikam i i w y ch o w aw cę p rzy c iąg n ąć  na  
sw oją stronę. W reszcie zn a jd u je  i ogłasza trium fująco:

— A B ronek  p rzed  k rzyżem  czap k i n ie  zd ją ł i k siądz go 
zato  besz ta ł.

W łaściw ie ch łopcy  b ili się d la  przy jem ności, w  ce lu  w y 
ład o w an ia  energji, ale S tasiek  o skarża  kolegę, bo chce te raz  
w y stęp o w ać  w  roli o b rońcy  k rz y ża  i w ten  sposób zm usić 
o toczenie do u zn an ia  jego przew agi. S tasiek  je s t jeszcze  m ały  
i nie robi tego św iadom ie, ale in s ty n k to w n ie  czuje, że pod 
sk rzy d łam i religji m oże u k ry ć  i p ielęgnow ać sw oje złe nałogi. 
T ak  w ięc relig ja staje  się p a raw an em  d la  ty ch  osobników , 
k tó rzy  n iebardzo  się liczą z p raw em  ogólnem . U m yślnie p rz y 
taczam  to zdarzen ie  ze szkolnego życia, żeb y  w sk azać , ja k  
n au czan ie  re lig ji w p ły w a  n a  dziec inne środow isko. W łaściw ie, 
ta k  dzieci, ja k  i dorośli b io rą  z religji to ty lko , co d la  n ich  
w  d an e j chw ili je s t w ygodne, bo  ła tw ie j je s t sp u szczać  p o 
bożnie oczy  i p om stow ać n a  h ere ty k ó w , niż stosow ać w  ż y 
ciu  zasad y  ew angeliczne. Z resztą w  re lig ji kato lick ie j je s t 
ty le  bosk ich  p raw d , że k aż d y  re lig ijny  osobn ik  zna jdu je  w  n ich  
usp raw ied liw ien ie  sw ych  p o stęp k ó w  — w y sta rczy  ty lk o  zn a 
leźć odpow iedn i rozdzia ł ja k ie j pobożnej książki, albo zw ró 
cić się do upatrzonego  spow iedn ika, a ten  usp raw ied liw i nas 
zgodnie z n aszą  w olą, n a jw y że j ty lk o  k aże  odm ów ić „n a  po- 
k u tę“ 5 p ac ie rzy  i sp raw a  skończona. G rzechy  p rzeciw ko  
św ieckiej m oralności pob łażliw ie  są trak to w an e  p rzez d u ch o 
w ieństw o, ale zato  w yo lb rzym ione  są n a jm n ie jsze  u ch y b ien ia  
p rzec iw  koście lnym  praw om .

W  tak ie j to atm osferze w y ch o w u jem y  m łodzież, w  szk o 
le  p o w szech n e j n a rzu cam y  je j  relig ijność kościelną , a  po tem  
dom agam y się silnych  ch a rak te ró w  i innych  p ięk n y ch  rzeczy , 
k tó ry ch  re lig ja  k a to lick a  d ać  nie m oże. G d y b y  re lig ja  k a to 
lick a  w p ły w a ła  um o raln ia jąco  na  sw oich w yznaw ców , to  
p rzed ew szy stk iem  duchow ieństw o  k ato lick ie  o dznacza łoby  się 
w ysok im  poziom em  m o raln y m  — a w iem y w szy scy  d o sk o n a
le, jak  w yg ląda  m oralność księży . A m oże re lig ja  k a to lick a  
in acze j w p ły w a  na m łodzież?
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P rzy jrz y jm y  się tym  uczniom , k tó rzy  w  szkole pow 
szechnej p rzez  ca łe  siedem  la t uczy li się relig ji kato lick iej.

ja k ie  po jęc ia  o m oralności zdobyli oni, u cząc  się religji? 
W iedzą, że w  p ią tek  nie w olno jeść m ięsa, że co n iedzie la  
trzeb a  w y słu ch ać  m szy, że w poście i w  adw encie n a leży  się 
spow iadać  i k o m u n ik o w ać w e w łasnej parafji albo  w innej za 
zezw olen iem  w łasnego  pasterza , w ied zą  także , że bez ch rz tu  
i b ez  łask i b o sk ie j n ik t n ie m oże b y ć  zbaw iony. W szystk ie  
te  k ato lick ie  w iadom ości sp raw ia ją , że m łodzież, k tó ra  ukoń
czy ła  szkołę pow szechną, nie odróżnia się n iczem  dodatn iem  
od  te j m łodzieży, k tó ra  nie m iała  szczęśc ia  chodzić do szko
ły. C i, k tó rzy  sk ończy li szkołę i ci, k tó rzy  nie skończyli, 
jed n ak o w o  odnoszą się do w szelk ich  p rze jaw ó w  ży c ia  — ta 
k ie  sam e m a ją  po jęc ia  m oralne , tak ie  sam o p rzeczucie  w y ż
szości w obec n iek ato lik ó w  i ta k  sam o k radną.

Szkoła w ięc, dzięk i religji, nie w nosi do ży c ia  w si nic 
now ego, n ie w a lczy  z p rzesąd am i i n ie w sk azu je  m łodzieży  
now ych  dróg. U czym y m łodzież czy tać , p isać  i rachow ać, s ta 
ra m y  się o w y ch o w an ie  k a to lick ie  i p aństw ow e, a pozatem  
n ic  innego m łodzież od nas n ie słyszy. A p rzed ew szy stk iem  
odczuć się daje  b ra k  szczerości w  w y ch o w an iu  i n ic dz iw ne
go, że m łodzież na  to  reaguje rów nież ob łudą. N a dow ód 
p rzy to czę  n as tęp u jący  fak t.

P ew ien  ch łopiec d o skonale  uczy ł się religji, rozum ow ał 
ja k  w y traw n y  kato lik , a z h e re ty k am i n ie m iał n ic do czy 
nienia, bo  i rodzice jego  na leżą  do  w ie rn y ch  kato lików . N a
uczycie lem  jego  b y ł tw a rd y  kato lik . C h łop iec  ten  p asł k ro 
w y  i w idocznie z n u d ó w  ro zm y ślać  zaczą ł o tem , co słyszał 
w  szkole n a  lek c jach  religji. Z achciało  m u  się, ja k  M ojżeszo
wi, zo b aczy ć  boga w  p ło n ący m  k rzak u  i u ży w ał różnych  za 
k lęć, k tó re  n ic nie pom agały . C h łop iec  w tedy , k o rzy sta jąc  
z tego, że nigdzie n ie b y ło  w id ać  św iadków , w laz ł n a  drzew o, 
zn a laz ł g rubą gałąź i s tan ą ł g łow ą n a  te j gałęzi, a rów nocześ
nie d rw ił z boga: — Jeśli jesteś, boże, to  zrób, żeb y m  spadł. 
E k sp e ry m e n t ten  p o w ta rza ł k ilk ak ro tn ie , aż w reszcie  zlazł 
z d rzew a i o św iadczy ł trium fująco: — A w idzisz, n iceś m i 
n ie zrobił, bo c ieb ie  w cale  niem a.

Z daw ałoby  się, że po te j poufne j rozm ow ie z p. bogiem  
ch łop iec  ten  stan ie  się ja k im  w a lczący m  bezbożn ik iem , ale 
gdzietam , n ic podobnego po tem  się n ie stało. C h łop iec  ten  
po tem  w dalszym  ciągu chodził do kościoła, do spow iedzi, 
p rzy jm o w ał kom unję , n a tu ra ln ie  k sięd zu  n a  spow iedzi nie o- 
p o w iad a ł sw oich w ątp liw ości, bo  nie d o sta łb y  rozgrzeszenia, 
a z resz tą  n ie spodziew ał się, że k siąd z  m u po k aże  boga. T en  
sam  chłopiec z pogardą odnosił się do żydów , bo oni nie są 
k ato likam i, a on jes t kato lik iem .

T ak ich  k a to lik ó w  w śród  m łodzieży  w ie jsk ie j jes t b ardzo  
dużo. C zy tam y  w  p ism ach  codz iennych  o m o rd erstw ach  i 
k rad z ieżach  n a  wsi. — Przecież m łodzież w ie jsk a  w y ch o w a
n a  je s t po  kato licku , z h e re ty k am i n ie m a najm niejszego  kom
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tak tu , d laczego w ięc k w itn ą  w śród  n ie j m orderstw a, k radzieże 
i inne w ystępk i?

D laczego  n a jb a rd z ie j m oralną  je s t ty lk o  ta  część m ło
dzieży , k tó ra  ze rw ała  z k ato licyzm em , nprz . „w ic iow cy”.

N a n au k ę  relig ji w  szkole p ow szechnej pośw ięca się 
w iele  czasu  i p ien iędzy , bo chodzi o to, żeby  chłop b y ł re li
gijny i nie rzu c ił się z nożem  n a  „panów ".

Podobno p o w strzy m u je  go w  ty ch  dążen iach  religja 
kato licka.

D z iw n a  rzecz , pom im o kato lick iego  w ychow ania, tak  
hojnie szafow anego p rzez  kościół, szkołę i p ism a kato lick ie , 
n a  w si aż ro i się od  złodziei, a w ieczorem  nie p rzejdzie  ten  
spokojn ie, k to  n ie m a m ocnej p a ły . K ato lik  k a to likow i k ra d 
n ie i k a to lik  zab ija  k a to lik a  — a p rzecież  k a to licy zm  u nas 
trium fu je i w szystko  jes t k a to lick ie  i re lig ijne — w szyscy  u- 
n ik a ją  w  p ią te k  m ięsa  i k ilk a  ra zy  n a  ro k  chodzą do spo
w iedzi.

P od  sk rzy d łam i n iepod leg łe j Polsk i rozw ija  się kośció ł 
w o ju jący  i trium fu jący , p od  sk rzy d łam i kościo ła  k ry ją  się 
n a jw ięksi egoiści, a  rezultat...

A no, im  d łu że j b ęd z ie  trw ało  w  Polsce „w ychow anie 
re lig ijn e”, tem  w ięk sza  b ęd z ie  „doskona łość”, do k tó re j tak  
ogrom nie w szy scy  dążą, że aż ty m  p anom  re lig ijnym  coraz 
w iększe b rz u ch y  rosną.

Nauczycielką

Z listów do redakcji
Jak utraciłem w iarę katolicką

(dokończenie)

M iałem  jeszcze je d e n  k ło p o t z p o w o d u  m oich p rzekonań , 
a  to n a  o sta tn im  egzam inie n a  św iadectw o  dojrzałości.

Za m oich czasów  (kończyłem  g im nazjum  w  ro k u  1876) 
„n au k i” relig ji u czy ł nas ks. S to ja łow sk i, au to r jakiegoś m a
łego katech izm u . P on iew aż w  ty m  czasie  re lig ja  b y ła  u w a
żana za  p rzed m io t d rugorzędny , tak , że naw et z n ied o sta tecz
ny m  s to p n iem  m ożna b y ło  p rze jść  do k la sy  w y ższe j, w ięc 
i k a tech eci b y li sk rom niejsi. A le ks. S to ja łow sk i b y ł spoko j
nym  ju ż  z n a tu ry , u n ik a ł n ieporozum ień  i n aw et p rzez  pa lce  
p a trzy ł, że uczn iow ie odnoszą się do  relig ji obojętn ie. L ubił 
p rzez  m ałą  lunetkę, k tó rą  m ia ł w dom u, oglądać „cia ła  n ie 
b iesk ie”, w ięc  u w a żan y  b y ł trochę za filozofa, trochę uczo n e
go, n aw e t astronom a. M iał je d n a k  tę  słabostkę, że chciał, b y  
uczniow ie z religji m ieli d ob re  stopnie, k tó re  s taw ia ł bardzo  
łatw o. N ajw ięcej chodziło  m u o to, b y  uczniow ie n a  o s ta 
teczn y m  egzam inie m ieli stopnie celu jące. Ż eby  to  osiągnąć, 
nazn acza ł k ażd em u  uczniów  i p y tan ie  sp ec ja ln e  i na  egzam inie
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s łu ch a ł nie z tego p y tan ia , k tó re  uczeń  w yciągnął, lecz z te 
go, k tó re  m iał zap isane w  notesiku , o czem  n auczycie le  asy s
tenci p rz y  egzam inie n ie  w iedzieli.

T rzeb a  trafu, że m nie dostało  się jak ieś  zaw iłe  py tan ie , 
ta k  b ardzo  n iezgodne ze zd row ym  rozsądk iem , p o p ro stu  j a 
k ieś b zd u ry , że n a  egzam inie p o p lą ta łem  n a jfa łszy w ie j różne 
„w ażn e” sp raw y , tak , że cała  k lasa, a  i a systenc i uśm iechali 
się, a oburzony  p o czciw ina n azw ał m nie p a rszy w ą  ow cą i k a 
za ł iść n a  m iejsce. M yślałem , że dostanę „p a łę” t. j. n iedo 
sta teczny , ale nie m ógł tego p rzen ieść  k sięży n a  i p ostaw ił 
dosta teczny . P rzy k ro  m i by ło , że zepsu łem  m u s ta ty sty k ę .

W iara s ta ła  się zupełn ie  obojętną, a n aw e t śm ieszną.
C hodziło  m i o bezw zg lędną p raw dę.
C ałości w ierzeń  n ad p rzy ro d zo n y ch  uznać  nie m ogłem .
N iew iara  p rzy sz ła  ła tw o, bez  silnych w alk . N ie p rz e 

chodz iłem  przez  w alk ę  i zm uszan ie się, ab y  w ierzyć  w  to, 
czem u  sp rzec iw ia ł się rozum .

D o zachow an ia  w ia ry  nie sk łan ia ły  m nie żadne pow ody.
Po odrzucen iu  w iary  m iałem  uczucie  n ad zw y cza jn e j ulgi, 

ja k b y  zrzucen ia  jak iegoś ciężaru , podśw iadom e uczucie  p a 
n ow an ia  rozum u, jak ie jś  dz iw ne j w olności, n iezależności i sa 
m odzielności (otoczenie n azyw ało  to  poczucie  bezw zględnej 
p ra w d y  zarozum iałością  i b rak iem  tolerancji).

P o zb y w szy  się w iary , u trw a liłem  ty lk o  p rzek o n an ia  w y- 
sione z dom u, że p o w inn iśm y  p o stęp o w ać  m oraln ie  d la  ogól
nego d o b ra  z zasady , a  nie d la  nag ro d y  w  tem  czy  p rzysz łem  
życiu .

Ż adne pow o d y  nie w p ły w a ły  n a  zachow an ie  w iary . N a
tom iast w iele za  je j odrzuceniem .

C ała  h is to rja  Polski i p ow szechna  usposab iała  w rogo w o
b ec  zach łanności k leru . P isarze  po lscy  daw ni i późniejsi, j a 
ko  an ty k le ry k a ln i, u sposob iali b ez ap e lac y jn ie  w rogo do w trą 
can ia  się k le ru  w życie  narodu. W strę tne  służalstw o  d la  za 
borców  dopełn iło  reszty.

M ojej u trac ie  w ia ry  zaczę ły  to w arzy szy ć  m yśli, jeszcze 
w  gim nazjum , że je ś li re lig ja uczy  rzeczy  n iep raw dziw ych , 
zm yślonych  w sk u tek  n iew iedzy , trzeb a  p ch ać  n au k ę  naprzód , 
ob jaśn iać . O d czu w ałem  po trzeb ę  w y jaśn ian ia  p raw dy , ogar
nęło  m n ą ja k b y  „ap o sto ls tw o ” bezw zględnej p raw d y .

P am iętam  p rz y k rą  rozm ow ę w  rodzinie. Z p o w odu  m o
ich  ra d y k a ln y ch  w ystępów , je d e n  z k rew n y ch , s ta rszy  pan , 
b ard zo  w  rodzin ie  pow ażany , chcąc m nie osta teczn ie  zgnębić 
pow iedzia ł: — „G d y b y m  ja  nie w ierzy ł, to b y łb y m  złodzie-

{'e m !"... —  A ja  nie, odpow iedzia łem  spokojnie, j a  by m  nie 
>ył złodzie jem  n ie ty lk o  za jed n o  k ró lestw o  n ieb iesk ie, ale n a 

w e t za dziesięć. M y je s te śm y  uczciw i z zasady , bo rozum ie
m y  szkod liw ość n ieuczciw ości d la  spo łeczeństw a, a w y  ty lko  
ze strachu , albo d la  nagrody. C o się da le j stało  lep ie j nie 
p isać.
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B yłem  w ów czas k an d y d a tem  do w stąp ien ia  do  u n iw er
sy te tu , m ając la t 18.

Po o trzy m an iu  m atu ry  w y jech a łem  w  czasie  w a k acy j na  
k ilk a  tygodni do b lisk ich  k rew n y ch  N iem ojew skich, albow iem  
Józefa N iem ojew ska, z dom u N oskow ska, b y ła  siostrą m ej 
m atk i. M ieszkali w ów czas w  sw ojej w si R ok itn icy , p o w ia tu  
zda je  się rypińsk iego . G orliw i w y zn aw cy  T ow iaóskiego  p ro 
w adzili dom  n ad zw y czaj p a trja rch a ln ie , tak , że w  rodzin ie n a 
zyw ano  ich „P iast i R zep ich a”.

Nie p rzeszk ad zało  to jed n ak , że dom  ca ły  w rza ł życiem  
i by ło  b ard zo  w esoło, pon iew aż N iem ojew scy  m ieli dw óch 
synów  i p ięć córek, z k tó ry ch  dw ie starsze  b y ły  to  już „p an 
n y  n a  w y d a n iu ”. Po ty ch  dw óch sta rszy ch  có rkach  n as tęp o 
w ał s ta rszy  syn  — A ndrzej, jeszcze  w  szko łach  (nie pam iętam  
gdzie) o parę  la t m łodszy  odem nie.

P rzeb y w ała  też u  N iem ojew skich  n asza  „b ab c ia” po lin ji 
żeńsk ie j, A m elja N oskow ska. K obieta in teligen tna, ca ła  o d d a
na ku lto w i T ow iańskiego, silnego ch a rak teru , lub iła  opow ia
dać o sw ojej ko respondencji z M ickiew iczem , ale b ardzo  d es
po tyczna , nie znosiła opozycji, p raw d ziw a  „hic m u lie r”. C a ły  
dom  k o rzy ł się p rzed  nią, z łączony  w spó lnym  kultem . A n
d rze j N iem ojew sk i o trzy m ał im ię T ow iaóskiego, a syn  T o 
w iańskiego  A dam  w y ch o w y w ał się od  w czesnej m łodości w  
rodzin ie  N oskow skich  w  W arszaw ie. B abkę sch a rak te ry zo w ał 
później A ndrzej w  „M yśli N iepod leg łe j” w  a rty k u le  — „D w ie 
b a b k i”.

Jako  c io teczny  b ra t i już „m a tu rzy s ta”, o toczony  by łem  
gościnną o p iek ą  pan ien , p an ien ek  i chłopców . P an ien k i znosi
ły  k w ia ty  i ow oce, co daw ało  pow ód  do rozm ów  z zoologji 
i bo tan ik i, [k tóre b ard zo  lubiłem , a w ieczorne sp acery  w y 
w o ły w ały  rozm ow y o księżycu , gw iazdach  i t. p. T y lk o  
rozm ów  bezb o żn y ch  un ik a łem  starann ie , żeby  n ie  „zgorszyć 
m a lu czk ich ”.

Z darzyło  się, że na  rozm ow ę o p rędkości św iatła, o w y 
liczen iach  astronom ów  odległości gw iazd  i t. d. nadeszła  
„ b a b c ia”.

P rzy słu ch iw a ła  się sp o czą tk u  z p o b łażliw ym  uśm iechem ; 
p rędko  jed n ak  spow ażn iała  i, z n ieznoszącym  oporu  au to ry te 
tem , pow iedzia ła: „N iech oni sobie m ów ią co chcą, j  a  je d 
n ak  im  n ie w ie rzę”. — To n ic n ie znaczy  czy  b ab c ia  im  w ie
rzy , czy  n ie  w ierzy , bo oni i ta k  b ęd ą  rob ić  swoje... T w arz  
b ab c i zm arm urow iała , a obecnych  zm artw iały ... N ad zw y cza j
ny ch  k o n sek w en cy j je d n a k  n ie było . Ale okazało  się, że 
m łodsze pokolen ie, w  ta jem nicy , ca łk iem  by ło  po  m ojej stro
n ie i rade, że się „b a b c i“ dostało. P rze łam ało  to o sta teczn ie  
cerem onjalność, a A ndrzej N iem ojew ski n ie daw ał m i spoko ju  
i p rzez  k ilko tygodn iow y  czas m ego p o b y tu  rozm aw ialiśm y  
z ca łą  sw obodą  o sp raw ach  re lig ijnych  i p rzy ro d n iczy ch , p ro 
w ad ząc  d y sk u sje  z ca łym  m łodzieńczym  tem peram en tem .

Po u trac ie  w ia ry  spełn ia łem  ty lk o  te  o b rzęd y  religijne,
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do k tó ry ch  zm usza ła  m nie konieczność, zaw sze odczuw ając , 
że czyn i m i się n iesp raw ied liw y  przym us. (P rzym us ch rztu  
dzieci).

N aw rotów  w iary  n ie m iałem .
O sta tec zn y  w p ły w  na usta len ie  m ych  poglądów  rea l

ny ch  zaw d zięczam  n au k o m  p rzy ro d n iczy m  i w ogóle nauce.
Nie pam iętam , b y  na  p rzełom  re lig ijny  m iał w p ły w  m ój 

rozw ój fizyczny ; zda je  m i się, że już w cześniej, p rzed  rozw o
jem  fizycznym , n au k i p rzy rodn icze  zrobiły  sw oje, o czem  p i
sałem  w yżej.

P rze łom  re lig ijny  n as tąp ił szybko  i rad y k aln ie . P o stęp o 
w an ie  m o je  było  zaw sze stanow cze, bez  w ahań , bo o p arte  na 
w ied zy  realnej.

Po u trac ie  w iary  uczu łem  się n ad zw y cza j w olnym , sw o
b odnym , n ieza leżnym . R ozw inęło  się pragn ien ie  w iedzy, 
św iadom ości coraz w ięcej i w ięcej. P oczucie w ew nętrzne , że 
m ożna się n a  św iadom ości oprzeć, daw ało  poczucie m ocy  i 
pew nośc i siebie. Jeżeli ja k ą ś  k w estję  m ożliw ą m ożna było  
p odciągnąć pod  odpow iedn ie  p raw a  n a tu ry , d aw ało  to  p o d 
św iadom ą, m o ra ln ą  pew ność, że tak  w łaśn ie  b y ć  pow inno. 
D aw ało  to  tę  m oc, to  m oralne  zadow olenie, ja k ie  ty lk o  św ia
dom ość d ać  może.

T a  p o trze b a  coraz w iększej św iadom ości, ty czą ce j się 
n ie ty lk o  n au k i oderw an ej, ale i społecznej, w p ły n ę ła  n a  od 
dan ie  się nauce socjalizm u, k tó ry  w  ty m  czasie  zaczą ł się roz
w ijać  w  P olsce p od  w p ły w em  W aryńsk iego , M endelsona i in 
nych . T ę chęć spe łn ian ia  słu żb y  spo łecznej zaw dzięczam  
ty lk o  u trac ie  w iary . Poznan ie socjalizm u o d by ło  się ju ż  na 
p ierw szy ch  k u rsach  U niw ersy tetu .

Józef Czaki

Kronika
O bce agentury działają. E w angelicy  w  Polsce czynili 

s taran ia , ab y  w olno im  by ło  n ad aw ać  nab o żeń stw a za p o śred 
n ic tw em  „Polskiego R a d ja “. N a to  o trzy m ali o fic ja lną  od p o 
w iedź, że „Polskie R ad jo"  n ie m oże n ad aw ać  ty ch  nabożeństw  
„ze w zlędu  n a  k o n k o rd a t" , zaw arty  z W atykanem . P oprostu  
w ie rzy ć  się nie chce, ab y  coś podobnego mogło się dziać  w  
państw ie  suw erennem , o k tó rem  się ciągle m ów i, że jes t m o
carstw em , że  po siad a  s ilny  rząd , k tó ry  stoi n a  s traży  in teresu  
państw ow ego. P o w y ższa  d ecy z ja  je s t pogw ałcen iem  k o n s ty 
tucji, k tó ra  w y raźn ie  stanow i, że w szy stk ie  w yznan ia  w  Polsce, 
uzn an e  p rzez  państw o , są rów noupraw nione. W idocznie k o n 
sty tu c ja  w  Polsce je s t ty lk o  n a  pap ierze, w  ży c iu  zaś nie sto 
suje się je j  n iek tó rych  p rzep isów , zw łaszcza tych , k tóre 
m ów ią o p raw ach  obyw ateli.

je s te śm y  p rzec iw n ik am i n ad aw an ia  nab o żeń stw  w szelk ich
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w y zn ań  p rzez  rad jo  oraz n au czan ia  religji w  szkołach , bo od 
tego są kościo ły . Jed n ak  fak t odm ów ien ia ew angelikom  n a 
d aw an ia  d la  n ich  au d y cy j rad jo w y ch , z czego k o rz y sta  obfi
cie w y zn an ie  w a ty k ań sk o -k ato lick ie , św iadczy , że w ładze p a ń 
stw ow e w  P olsce odm aw iają , w ielu  obyw ate lom  p ra w  w łaśn ie  
ze w zględu  n a  ich w yznan ie, co je s t sp rzeczne z po stan o w ie
n iam i konsty tucji, oraz że trak tu ją  ich  ja k o  o b y w ate li d rugiej 
k la sy  rów nież  w b rew  postanow ien iom  konsty tucji. T ak ie  tra k 
to w an ie  o b y w ate li n ie leży w  in teresie  p ań stw a , s tw arza  b o 
w iem  g ru p y  o b y w ate li p ok rzyw dzonych , n iezadow olonych , o d 
noszących  się n ieufnie do w ładz i p ań stw a , o k tórego  in te re 
sach dek lam u je  się zaw sze i w szędzie, a  w  p ra k ty c e  p o stę 
p u je  się inaczej.

K onkordat n ie  zaw iera  ża d n y ch  postanow ień , do ty czący ch  
au d y c y j rad jo w y ch  d la  ew angelików . T łum aczen ie  się w ięc 
k o n k o rd a tem  je s t ty lk o  w ybieg iem  ludzi, k tó rzy  zapom nieli, 
że  P o lska  rząd zi się k o n sty tu c ją  a n ie p o stanow ien iam i k o n 
k o rd a tu , k tó rzy  podpo rząd k o w ali k o n sty tu c ję  p ań s tw a  suw e
rennego um ow ie z m ięd zy n aro d o w ą organizacją  w yznan iow ą, 
k tó rzy  nie m a ją  dość cyw ilnej odw agi, a b y  p rzec iw staw ić  się 
nac iskow i agentów  te j organizacji. O d m o w a n ad aw an ia  au 
d y cy j rad jo w y ch  d la  ew angelików  je s t  św iadectw em , że w  Pol
sce c iem ne siły, b ęd ące  n a  usługach  W a ty k an u  i p ań s tw a  w a 
tykańsk iego , w y w ie ra ją  silny  n ac isk  n a  w ład ze  p ań stw o w e , 
a b y  p o stęp o w ały  w  in teresie  w a ty k a ń sk ie j k a s ty  k ap łań sk ie j, 
chociaż to  p ostępow an ie  je s t sp rzeczne z k o n sty tu c ją  po lską , 
godzi w  in te re sy  p ań s tw a  i p o d p o rząd k o w u je  je  in teresom  
obcego państw a.

„P o lsk ie  R ad jo “ je s t p rzedsięb io rstw em  p ań stw o w em . 
Jest rzeczą  kon ieczną, ab y  p. M inister P oczt i T elegrafów , 
k tó ry  sp raw u je  n ad zó r n ad  tem  p rzedsięb io rstw em  za in te reso 
w a ł się sp raw ą  i zn iszczy ł szkod liw e w p ły w y  o b cy ch  ag en tu r.

Pod kuratelę W atykanu! W a ty k a ń sk o -k a to lic k a  m ło
dzież ak ad em ick a  w  Polsce u rząd za  sobie 24 m aja  r. b. p ie l
g rzym kę do C zęstochow y, gdzie p rzed  ob razem  „m atk i bos
k ie j"  z łoży  ślubow anie i ob ierze ją  sw o ją  o p iekunką . O c z y 
w iście p ra sa  k le ry k a ln a  i en d eck a  rek lam u je  m ocno to  p rz e d 
sięw zięcie, p rzy tem  fałszu je fak ty czn y  stan  rzeczy , tw ie rd ząc , 
że chodzi tu  n ie o ka to licką , lecz po lsk ą  m łodzież ak ad em ick ą . 
P rzy zw y cza jen i je s te śm y  do w iększych  nieścisłości, p o p ełn ia
ny ch  p rzez  k le r w a ty k ań sk i z K ap ru sią  n a  czele. Ks. b p . 
Szlagow ski zw rócił się do spo łeczeństw a polskiego (zam iast do. 
kato lickiego), ab y  dało  p ien ięd zy  na k o sz ta  te j im p rezy  w a 
ty k ań sk ie j. N iew iadom o, d laczego nie zw róciło  się do „N ie
p o k a lan e j" , k tó ra  ta k  obficie zasila  „R y cerza  n iep o k a lan e j" . 
P odczas ślubow ania m ają  b y ć  złożone kosztow ne, bo zrob ione 
ze zło ta  i pereł, w ota. A w ięc  p o w ięk sza  się m a ją tek  W aty  
kanu , posiadającego  o lb rzym ie bogactw a, a dzie je  się to  w  
chw ili, k ied y  ludność w  P olsce ży je  w  nędzy , k ied y  d z iec i
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chodzą głodne i obdarte , k ied y  w z ras ta  an a lfab e ty zm  w sk u tek  
b ra k u  szkół, k ied y  p ań stw o  od rzuca  w ielu  p o b o ro w y ch  z p o 
w odu  n iedorozw oju  fizycznego... In ic ja to rów  p ie lg rzym ki to  
n ie w zrusza, oni m ają  n a  w id o k u  in teres  W a ty k a n u  i sw ej 
kasty . A le tego im  m ało  i d latego  u siłu ją  n ak ło n ić  w ładze 
p ań stw o w e i w ojsko, ab y  w zię ły  u d zia ł w  m an ifestac ji w a 
ty k ań sk ie j.

O  co chodzi k le ro w i w a ty k ań sk iem u  — p o w ied z ia ł szcze
rze „R ycerz  n iep o k a lan e j14 (Nr. 5), k tó ry , zazn acza jąc , że „P ol
sk a  w w ie lu  jeszcze d z iedz inach  szu k a  n o w y ch  w łaśc iw ych  
sobie dróg, szu k a  w ielk ie j m yśli dziejow ej...11, pisze: „ T r z e 
b a  j e d n a k  p a m i ę t a ć ,  ż e  j a k a k o l w i e k  t a  p o l s k a  
i d e a  p r z e w o d n i a  b ę d z i e ,  m u s i  t o  b y ć  i d e a  k a 
t o l i c k a 11. Bo tego żąd a  W atykan  i jego agenci w  Polsce. 
S zczere to w y zn an ie  „R y ce rza11 n ie je s t rzeczą  now ą. Już ks. 
C horom ańsk i uzasad n ia ł p rzed  k ilk o m a la ty , k ied y  p ap iesk a  
k o m isja  „P ro R u ssia11 p ro w ad ziła  w  P olsce ak c ję  an ty p a ń 
stw ow ą, że P olska pow inna dostosow ać sw o ją  rac ję  s tan u  (in
te res państw ow y) do p o trzeb  W aty k an u , chociaż z h isto rji 
w iadom o, iż p rzynosiło  to  p ań s tw u  p o lsk iem u  n ieob liczalne 
szk o d y  po lityczne. A le i to  je s t bez zn aczen ia  d la  w a ty k a ń 
sk ich  k ato lików  i agentów  W atykanu , bo, ja k  p o w ied z ia ł j e 
zu ita  Skarga, jeże li o jczy zn a  z iem ska zginie — p rz y  w iecznej 
się ostoim .

„R y ce rza11 m ożem y zapew nić , że jeże li ta  id ea  będzie 
k a to lick a , to  P o lska  p ó jd z ie  śladam i M eksyku  i H iszpanji. 
I dopiero, gdy ludność k a to lick a  zb u n tu je  się, p odobn ie  ja k  
w  ty ch  k ra jach , p rzeciw ko  rządom  to talnego  (w szechm ocnego) 
k le ru  w atykańsk iego , dzia ła jącego  w  in teresie  W a ty k an u  i p a ń 
stw a w atykańsk iego , p ań stw o  po lsk ie  odrodzi się z u p ad k u . 
A le Polski, ze w zględu n a  je j  po łożenie geograficzne, n ie  stać  
n a  szkodliw e d la  n ie j j i n ieb ezp ieczn e  ek sp e ry m en ty  w a ty 
kańsk ie .

O  tem  m usi p am ię tać  k aż d y  o b y w a te l po lsk i, n aw e t je 
żeli je s t w y zn an ia  w a tykańsko-kato lick iego .

Z  prasy

Propaganda komunizmu. „Polska zbrojna’’ n ap isa ła  o 
R osji sow ieckiej m. in. co następu je :

„Jednak — wbrew niektórym twierdzeniom — czerwona armja by
najmniej nie jest „oderwana od swego społeczeństwa”, lecz odwrotnie: jest 
z niem bardzo ściśle związana, o wiele ściślej, aniżeli dzieje się to w sze
regu państw „burżuazyjnych”.

„Z punktu widzenia moralnego należy zdać sobie sprawę, że ustrój 
gospodarczy Z. S. R. R. wyklucza nadzwyczaj bolesną dla walczącego żoł
nierza możliwość bogacenia się poszczególnych jednostek na dostawach 
wojskowych, uniemożliwia panoszenie się wojennego paskarstwa i hulanki 
na tyłach...”.
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C o n a  to  b ru k o w iec  k ra k o w sk i I. K C ., b ra tn i organ n ie
sław nej p am ięc i „T ajnego  d e te k ty w a " , co n a  to  ks. K aczy ń 
sk i i jeg o  o sław io n a  K aprusia?  D laczego  n ie  o sk a rża ją  „P o l
ski zb ro jn e j"  o p ro p ag an d ę  k om unizm u , d laczego  n ie  ap e lu ją  
do  p ro k u ra to ra  i policji? P rzecież  tu  chodzi ju ż  n ie o te a tr  
d la  dz iec i lub  D n iep ro stro j, ja k  w „P ło m y k u ", lecz o arm ję 
so w ieck ą  i... o p rz y c h y ln ą  ocenę sow ieckiego  u stro ju  gospo
darczego z p u n k tu  w id zen ia  m oralnego. A nuż, „n ie  d a j b o 
że", p o d o b n e  re fo rm y  zo s tan ą  w p ro w ad zo n e  w  P olsce, to  s trac i 
n a  tem  bogo jczy źn ian e  p ask a rs tw o  zarów no  w y z n an ia  w a ty 
kańsk iego  ja k  i m ojżeszow ego, ta k  m iłe  I. K. C -u sio w i i K aprusi.

B rukow iec  k rak o w sk i n ie  b ęd z ie  o sk a rża ł „P o lsk i z b ro j
nej"  o kom unizm , a K ap ru sia  n ie  b ęd z ie  m u w tó row ała , bo  tu  
n ie  d a  się zrob ić  in te resu , n ie  d a  się zarobić.

Z  książek
W yszło  z d ru k u , ja k o  o d b itk a  z „W o ln o m y ślic ie la  P o l

skiego" zn ak o m ite  dz ie łko  p. F o rtad o  p. t.
P y r r h u s o w e  z w y c i ę s t w o  r a b i n ó w  w  s p r a w i e  

u b o j u  r y t u a a l n e g o ,  c z y l i  „ s z e c h i t a "  w  ś w i e t l e  
t a l m u d u * ) .

K ażd y  w o ln y  m yślic ie l w in ien  p o zn ać  treść  p o w y ższej p racy .
W a l k a  o w p ro w ad zen ie  u  nas u b o ju  h u m an itarn eg o  za 

m iast p e łnego  p rzesąd ó w  re lig ijn y ch  n ie lu d zk ieg o  zab ijan ia  
zw ie rzą t ja d a ln y c h  n i e  j e s t  z a k o ń c z o n a .  N a le ży  d ąży ć , 
a b y  św ia tła  część  po lsk iego  i żydow sk iego  sp o łeczeń stw a  p o 
zn a ła  is to tn ą  treść  sp ra w y  ze s tan o w isk a  n aukow ego  ob jek - 
ty w izm u , czy li z d o k u m en tam i w  ręk u , czego też  au to r p o 
w y ższej p ra cy , w y b itn y  p isa rz  i św ie tn y  zn aw ca  ju d a izm u , 
w  sposób  d o sad n y  i d o s tęp n y  dokonał.

P ra c a  w in n a  rozejść  się z d z ie s ią tk a ch  ty s ię c y  eg zem p la
rzy , a w oln i m yślic ie le  p o lscy  w in n i w p ły w a ć  p rzez  n ią  n a  
to  „d o b re j w o li"  środow isko  żydow sk ie , k tó reb y  ra d e  w e  w ła 
snych  szeregach  pó jść  w  ś lad y  w alczącej o m y śl w o ln ą  lu d z 
kości. —  N a leży  m u  n azaw sze  w sk a z y w a ć  drogę w  te j  i p o 
d o b n y ch  sp raw ach  a  p o p rzez  n asze  w y d a w n ic tw a  w  w a lce
dopom óc.

*) Cena 30 gr., przesyłka 15 gr. — do nabycia w administracji na
szego pisma—po nadesłaniu zg óry  należności przez P.K.O. 14200 (konto 
Wolnomyśliciela Polskiego).
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